
.M 15. 
'Prenumerata w miejscu 

wynosi: 
roczna . . . . ' ts. 3 kop, -
l'Jlrczna . . , " l l' 50 . 
kwartalna , .' " -- .' ,, 75 

Prenumerata. 2l przesyłką 
pocztow~: . 

roczna . , , . ts. 4 kop. 40, 
póIroczna . , . ,,2 " 2Q, 
kwartalna , . . ,,1 ,, ' 10. 

Num~r poiedyńczy k~p. 7ł. 
ł'r.enumerować w miejsIlU 

moina w księgarni S. Goldsteina 
w Warszawie w kslęg· F. Hij5ick'a 
p1'Zy- ul. Senatorskiej Nr, 49tj i G. 
Oentnerschwera przy Marszałkow
skiej N. 73, oraz w innych kSię-

garniach krajowych. 

Dnia 2 (14) kwietnia 1875 r, 

fi 

ROK VI. 
Ogłoszenia przyjmujll 81~ w 

dwóch pomienionych księgarniach 

i w specyjalnej agencyi Reiehwa

na i M. FreJ.dlera w Warszawl, 

przy olicy Nowo-Zjellldj. 

Cena ogłobzeń: 

Za wićrsz lub za jego miejsce 
kop, 5, za następne po 4, 3 i 2 
kop., odpowied!io do ilo~ci po
wtórzeń. 

Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni S. 
Goldsteina. 

l ~ J ,. l{ J 

Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernij.alnym. - Kantory redakcyi tamże w księgarni S. Goldsteina, 
(. i w kantorze domu interesów ziemiańskich Wł. Zaleskiego, F. Wyżnikiewicza i A. Chodkowskiego. 

19 P . ·Wielki. HerlDog~nesa W4-54 ~,7-4 Długość dnia god. 14 miu. 10. :!3 W. Wojciecha B. M. , \V4-45 Z.7 -11 Dlugość dnia god. 14 run. 26. 
20 S. Wz'<'lka. Sulpicyjusza. 4-5l 7- 6 :!4 Ś. Jerzego i Bony 4-43 7-13 Ostat. kw. księżyca o g. 11 m. 20 r. 
21 N. Wielkanoc. Anzelma 4-49 7-7 • 25 C. Marka Ewang, 4-41 7 - 14 
22 P. Swiąleczny. Sotera i Kaja 4 · 47 7-9 Dnia przybylo god. /I min! 48. 26 P. Kleta i Marcelina', 4-39 7-16 Dnia przybyło god. 7 min. 3. 

'. l M -

Treść: Od redakoyi. Wiauomości miejscowe i z 
okolioy. - Wspomnienia z kroniki miejscowej. 
Kilki\. ilów w obronie postępu i u;mia)"~owania przez 
Herourta. - Z bratnich stron zel>ral Ludomir.
Do mojej myśli - wiersz. · Agent policyjny no
wella Fr. Giil'staecker'a - (przel A .. z K . .J.)-
Wiadomości handlowe. - Oi!loszenia. . 

Dnia 14 kwietn ia 1878 r. 

O'D REDAKCYII\ 
Kilka dni temu rOlćlI:t.la się wieść o 

wstrzymaniu wydawnidwa nl\szego,
uważamy przeto za wlaściwe zaprzeczyć 

jej stanowczo, - n'e roztrząsając bliżej 
powodów i źródła - ani zllstalll\wiając się 

lIRd pf.Śpieel1em i gorliwością, z jakiemi 
ro~powszecb Ilioną zotltala. 

Nie będzie jer/nak ruoże zbytec1.llem 
))()Vj\.6n.Je mz jebzeze l;rzy tej spO.'.ObDO

ści, że wyda wnici\\ o Ulhze nie jest pf2.ed
siębiorstwe'm w "idokatli zysku podj~tem 
i jako takie zaslu7.yC: może bJfo powinno 
na inną cokolwipk miarę niż ta. która 
doń zwyk.le stosC'wal:ą uywa, na równi 
z niewskońl'zonelu na ściśle oznaczony 
.czas; ubl:aniem lub opóźlliającem si~ pod· 
niesieniem teatraln?j zasłony. 

Pr6e'z tego zaś, przypominHmy nadtó, 
te~ niejeduokrotnie dawniej wygl08zone 
oś wiadczenie nasze, że jak najchętniej 

.każdą w S:ZW3rej myśli niesioną pomoc 
w pracy przyjmowaliśmy i przyimujemy,
a zarazem, że, nie przeceniając si~ wb
wycb, naj('bętniej ujrzymy pług nasz w 
dzielniejszej dłoni, jeśli tylko ożywiać nu.s 
będzie nadzieja, że na niwie nim upra
wianej wyrośnie posiew pożyteczny 

zdrowy. 

Z powodu zbiegu świąt wszystkil'h wy
znań i przerwy stąd w robotach 
drukarskich 1& 16 ·i 17 Tygodnia wyjdą 
w d, 80 b. m. 

. Wiadomości Jlliejscowe i z okolic. 

== We Wf.lystkich tutejszych świąty
niach rzymskb-katulickich porftądek wiel
k'otjgoaniowego naboźeństwa będzie na· 
stępujący:-w Wielki' Czwartek msza so~ 
lena .0 god. lO-~i, po której Sanctisimum 
}>Tzeniesione będ:!ie do przygotowan)ch 
ciemnic; ...:... w Wielki Piątek, po liturgii o 
god. L lO-ej, S. anctissi'tnum przeniesione 
będzie do grobów, _ Ipo południu zaś o 
god. 4.-eJ wyjdzie od fary proeesyja celem 
odwiedzenia grobów w innyoh kościołach, 
podczas której śpiewane będą "Gorżkie 
zale" a: po powrocie wygłoszoną stosowna 
!laukaj-w Wielką Sobotę wreszcie o g 
~-ej, P9 ~ereI!l0nii ppświ~cenja ognia i 
podl, ~dprawi.olle b~dł ,miz&. .. UtOcz,ste~ 

--
t 

W kościelł-l llo-bernardyńskim prócz te- pieczne dla siebie przeJscle, a nastąpi~o- falszywa pozycyja, z jednej strony za-
go w Wielką Środę, Czwartek i Piątek by to wówczas, gdyby sprzedaż mleczy- wiedzionego w swych uczuciach malźon
odprawione b.~dą ciemne jutrzllle z la- Wit, masta, jaj i serów odbywać si~ mo- ka, a z drugiej skazanego z powodu 
mentacyjami Jeremiasza proroka - co- gIli. nie w najciaśniejszym przesmyku świetnej partyi na unicestwienie dalszych 
dziennie o god. 6· ej 1)0 południ!!. dwóch rynków i nie na asfr\ltowych cho- prac swych naukowych, wywołuje gl~bo-

Rezurekcyja rozpocznie się u fary o dnikach, lecz w przeciwnej, zupełnie kie niezadowolenie, które przy wrodzonem 
god. lO-ej wieczorem,- w kościele po- wolnej i szerokiej stronie placu targo- poczuciu obowiązku człowieka i głęboko 
bernardyńskim o god. 12-ej, -w po-do-, Wl'go. rozjątrzanej godności osobistej, skazuje 
minikańskilll o 2-ej po północy,-w po- go na nieustanne cierpienia i doprowadza 
pijarskim o 6-ej rano. -1- We wtorek, 9 b. lU. ujrzeliśmy (przy pomocy przyjaciela Michała Ducaine 

O godzinie 12-tej \V Wielką Sobot~ J,ierw81.) raz na naszej scenie komedyh literata, który najlepJej oceniał genijllsz 
wyjdą kapłani ze wszystIlich kościołów w 5-ciu aktach E. Augier'a, jednego z Piotra), do porzucenia żony i domu teścio
dla: d'opełnienia obrządu święcenia przy· najlepszych wspólcze~nych francuskich wej, u której mieszkał i przeniesienia si~ 
gotowanych pokarmów, z powodu czego dramaturgów, p. t. "Swie/na P m·tyja..' , do dawnej swojej ubogiej pracowni celem 
przypominamy właścicilllom domów, lub Sztuka ta napisana z wielkim talentem, doprowadzenia i urzeczywistnienia pomy
w ich zastępstwie mieszkańcom }>oszcze- przedstawia. dwa odmienne światy -sferę słu swojego. Dwaj młodzi ludzie, po 
gólnych domów I aby wskazywali mieszka- salonów, zabaw, próżniactwa i pOZOj:nej próbach i wysiłkach pracy i genijuszu 
nia rzymsko-katolickich wyznawców dla mądrości i sfer~ prawdzi waj nauki

7 
pracy stają się nakoniec twórcami wynalazku, 

zmniejszenia kap.łatiom trudu za3ięgania i poczucia godności i bonoru-Przedsta- który zakupuje za sprawą poczciwego 
samym objaśnil'ń w tej mierze. wiciele pierwszego świata skreśleni przez Michała, szlachetna pani Bernier za wy-

We wtorek poświąteczny przypada Augier'a nie wyzuci są jednak ze szla- soką cenę, a córka jej, przedtem jeszcze, 
odpust w kościołku Pallny Maryi na KI'a- r.hetności, a mianowicil) główna bohaterka mając w ręku dowód prawdziwej dla sie
kowskiem "Przedmieściu, do którego, jak sztu\.i pani Bernicr (I,nuna Solska) jest bie miłości Piotra, godzi Bi~ z mQżem i 
corocznie, wyjdzie uroczysta procesy ja z dowodem pięknej natury kobiecej, która, wynagradza mu wszystkie z jej powodu 
kośeioł" farnt'go o god. U-ej rano - a mimo narowów stanu, i położenia świe- doznane cierpienia miłością prawdziwą i 
wróci po zakończeniu nieszporów. tnie jaśni(\je przy zbiegu odpowiednich podlliałem z ukochanym życia jego, pęł

- z - Targowa ludność nasza dziw
nie bywa rzasem niekonsekwentną. jeżeli 
z góry nie ma sobie nadanego kierunku. 
Wszy5cy naprzykład znamy ciasny prze
smyk, dzieh!cy w naszem mieście Stary Rynek 
Eld Nowego, około cukierni p. Łaguny. Nie
dosyć że miejsce to jest wąskiem z · kó
nieczności, a może najwięcej uczęszczanem 
przez przechodni, alb nadto, ma szcze
gólny przywilej ~kllpiać przy sobie pach
ciarzy z m:l.slem, kobiety ze śmietaną i 
serami, przedmieściowe dewotki z zepau
temi nasionami i cebulą, przekupki z ja
jami i kurami, służące z koszykami, rze
zimieszków z dlugiemi rękami, a wreszcie 
całą publicznc· ść kupującą produkta. lub 
też pot.rzł!bującą koniecznie tędy przecho
dzić. Spójrzmy z pewnej odległości na ob: 
szel'ny targowy rynek w godzinach przed
południowych, zwłaszcza w niedziele, 
wtorki i pi~tki, a znajdziemy większą jego 
polow~ zupełnie próżną od stlony ja.tek 
i domu p. Kieszczewskiej, gdy równo
cześnie w okolicy owego przet;myku tłok 
i zgiełk tak jest znaczny, że słowa z 
ust naszych wychodzące rozpływają się 

tu niedo~lyszaue w ogólnej wrzawie, 
a spieszący tędy przechodnie zaledwo po 
kilku minutach usił'owań i kilkunastu 
szturchańcach, przebija.ją się przez tłu my 
zapryskani śmietaną lub zakurzeni śmie-
ciem. 

Otóż pe/ui wiary w dobre chęci władz 
miejseowych i organów publiczneóo po
rządku, mamy nadzieję, i1 moc,! ich po
wagi zaprowadzoną zostanie na owym 
rynku pewna reforma w sprzedawaniu 
produktów, przedewszystkiem bowiem by
loby poiądanem, aby nader liczni w tym 
pUQkcie przecbodnje mieli wolne i be~-

okoliczności tak jak znów córka jej prz-a- nego pracy i ubóstwa, W końcu nareszcie 
konywa, że umie kochać pr!l.wdziwie. szczęśliwie dokonany wynalazek i bo-

Młody, pełen zdolności i nauki grun- gata za niego ZAplata przez panią Ber
townej Piotr Chambaud (p. Urbański) syn nier ofiarowana uszclęśliwiają obie strony. 
zasłużonego krajowi wojaka, w tl'akcie, Przytaczając główną treść sztuki po
gdy partyi rozbudzoną w sobie wiedzą, min~liśmy drugorzędną postać ujemną p. 
wchódzi na drogę wielkiego pomysłu, barona Pa.lude (p. Morozowicz), który 
przy biedzie jaka takim ludziom w po- jakkolwiek przedstawia arystokrat~ pozu
czątku icb zawodu zwykłil. towarzyszyć, jącego na wielkość i czy to w miłości 
pokochał piękną Klementynę (panna Ba- czy w szukaniu laurów naukowyr.h do
jerowicz), . córkę bogatej pani Bernier, staje wszędzie odkosza, wydał się nam 
wdowy, miłością bez nadziei. Jako ubogi zbytnią postacią w komedyi nie związaną 
a zarazem szlachetny, w ImIę uczucia 2. nią ściśle węzłem dramatycznym, Gra taj 
własnej godności nie pozwola sobie marzyć sztuki była wogóld umiejętna, staranna 
o zi8zczeniu pragnień sn-ego serca przel i równa, tak, że musieliśmy na chwilę 
zrobienie świetnej part) i. W tem los na· lIapominać, . że jesteśmy w teatrze pro~ 
suwa margrabięgo de la Roche (p . Car- wincjonalnym, Główną i trudną roll;) 
mantrant) starego kawalf\ta, który dla Piotra p. Urbański od~grał I. uczuciem 
doprowadzenia do skutku wlasnego zamitl.- mu wKaściwem i wykończeniem, dowo()z~
ru ożenienia się z bogatą wdową i po- cem i talentu i. studyjów nie:nałych. P. 
prawienia złych swoich :finansów, uznaje Waliszewski rolę rozumnego Michała, 
za no,jwłllściwsze ozenić najprzód młode· wykonał z głęboką zn:\jomości~ charakte
go Piotra z Klementyną, aby tym sp oso- ru i sztuki. Panna Solska grała z ta
bem, rozłączywszy matk~ z córką., dwie 0- ką llrawdą, naturalnością i dystynkcyją, 
80by sobie jedynie i wyłącznie oddane, na jakie tylko prawdziwie zdolna i su
mógł łatwiej własnej swój zamiar przy- mienna artystka zdobyć się może; . za 
prowadzić ao skutku. - Jakoż kojarzy młodo się tylko ucharakteryzowała. Pan 
małżeństwo dwojga młodych osób i za- Carrnantrant, w dykcyi, 1'I1chach umiał 
pewnia w swem mniemaniu świetną par- być margrabią i "" akcyi swej wywiązał 
tyją dla Piotra. Piotr, jednak który w swej si~ bardzo dobrze. Panna Bajerowicz 
maUonce pragnął tylko znaleść godQe je· (Klemelłtyna) grała z utuciem i niema
go czystej miłości serce, bardzo prędko łą starannością. Pau Morozowic7. nie
odczarował się i przekonał, że stał się wdzięczną swoją rol~ do~rze wykonał. 
smutn~ igraszkIł losu i że na k"ażdym Jednem słowem, o "Swietnej Partyi" 
kroku, na usadzie jakoby świetną zrobił jako komedyi oryginalnej pomysłem i po
party ją, dawano mu uczuć, iż powinien staciami nieŁwykłemi, szczególnie co do 
Bi~ wyrzM pracy i pragnień nauki i kobiet, z zaculł bardzo tendencyją, ma
talentu, dla dogadlania we wszystkie m jącej dy jalogi prz(;śliczne i wiele scen 
kaprysom i zachciankom bogatych pań, bardzo pięknych,-powiedziM można, że, 
szukających całej życia przyjemności w tak co do treści jak i odegrania jej, zarówno 
wirze nieustannych ~ą,baw, Ta smqtna i świe~nił I:)[ł n~ln przedstawili, 



We czwaltek na benofis panuy Józe
finy Czapskiej dano: komedyj ą " Doktór 
Robin" , i operety "Bursze" i ., 1V1 afień
itwo przy latarniach", w sobotę zaś dra· 
mat "Esmeralda", przerobiony 'I.. treś('i 
Wiktora Hugoj w niedzielę 14 b, m. 
przy znacznie pod,vyższonych cenflch operę 
komiczną "Kosiki" z muzyką IJecoC'qaj 
następnie w poniedziałek z przeznacze
niem połowy dochodu na. rzerz miej<.;co
waj straży ogniowej komedyj e "J!'illźanka 

herbaty" "Marcowy kawaler,e i "Łobzo
wianie" dziś zaś wreszcie szereg przed
stawień zakończa opera "Zampa", a ju
tro towarzystw u p. Texla, udaj~ się do 
Częstochowy. .. 

Szczegółowe sprawozdanie z przedsta
wienia na korzyść straży ogniowej poda
my w przyszłytn numerze, dziś wogóle 
tylko za:maczając, że osób zgromadwnych 
bylo stosunkcwo nie wiele, a mi anowi
cie raziły pustką Wszystkie tańsze miej
sca w teatrze - Pośpiech z powodu za
wies'I;enia robót w drukarni nie pozwala 
nam opecnie dłużej zast lnowić się nad 
tym niepocieszaiącym objawem naszego 
sp6łecznego życia, powrócimy więc doń 
jefltcze przy szczegółowem sprawozdaniu 
z otrzymanego dochodu. 

-ll- Po świętach, prawdopodobnie 
pl'r.ed 5 maja, pani Frederici-Jakowicka, 
znana w kraju i za granicą artystka
śpiewaczka, . zamierza wystąpić u nas z 
kOllcertem. ° ile nam wiadomo ~kładać 
go będlt: część I: a(yja z op. "Halka" 
St. Moniuszkij ary ja z op. "Mignon" 
'l'homas'aj śpiewy - "Biedny kwiatek" 
Tancioui'ego, .- "Gdym miał Jwadzie
ścia lat" Durand'a, -"Mere et l'enfant" 
Dónizetti'ego; - część 11: "Romans" 
Rotschild'a, - al'yja z op. "Dinorab" 
Meyerbeel"a i "Śpiewka hiszpańska" Bo-

, , 
urgeOls a. 

Pierwsza ta sposobność usłyszenia wy
soko cenionej artystki licznych zapewne 
zgromadzi błuchaczy. 

-j - Po niedojściu do I:lkutku , z po
wodu niedostatecznej liczby zgromadzo
nych, zp.brania właścieli domów w d. 7 
b. m. celem wyboru komisyi sprawę o
św ietlania gazem miasta naszego rozpa
trzyć mająceej ,- w dniu 11 b, m, od
było s i ę powtórne w tymie samym przed ·, 
miocie zebranie. 

Pomimo jednak rozesłania szczegółowo 
obja~niającycb w(~zwa ń, i w tym. po
wtórnym terminie, z liczby 70 zaproszo
nych zebrało się tylko 47 osób, z któ· 
rych 2 jeszcze JIL'hyhło się od gł'osowa

nia. Pozostali w lic7.bie 45 wybrali ko
misyję z 9 ('złonków zJożona, która roz· 
patrzyć ma warunki JJroj.iono;'auego ukła 
du pomIędzy pr z, (\u .,; i e biorcą p. Suligow
skim iniynipl'em (~lIliastew co do za
prowadzenia gazo" ego oświetlenia i o. 
rzec stanowczo w l U11eiliu \\"ł'aścideli 

pos ia rllości miejskicli, o ile wspomnione 
warunl.i z !uterł: s')1l1 miasta s,~ zgodne 
lub przeciwnie. 

Sk~ad powo~an l"j komisyi str.nowi~ fł 

p. J. Gampf, 11. Jal'uU8t.kiewicz, J, Kań· 
ski (po gt 44), J. Jaz i o rański (gł. 43)1 
F. Spahn (gL 42), dr lU. Wygl'zywal. 
ski (gr 41), 11. Przyłllski (gt 39)1 J , 
Grzędzi~a (gł. 3(5) i J. Miehelsohn (gl 
33), 

ani Bobie żadnych pożytków na mleJ8CU 
onam gdzie Trybunał s8,dzon bywa, przy
właszczać, okrom solarium sądoweg/), Ani 
pl'ivata authoritate w gospodach sa,dów 
żadnych odpra wować, tylko in Qoncessu 
judicii Tribunalis", 

15 kwietnia 1872 r. rozpoczęto w Piotr· 
kowie, za miastem przy samej kolei, bu
dowę wielkiej f:.bryki syropu cukrowego 
z kartofli i krolJhmalu z odpadków, holen
dra Wilhelma Alberta Scholtell'a, która w 
roku następnym 1873 została ukończonlł. 

17 kwietnia 1761 r. Kupcy piotrkowscy 
r.z ynią układ z Jackiem MaŁachowskim, 
kanclerzem, a wówczas starosq piotl'kow
skim, w Końskioh 17 kwietnia, według 
którego handlarze za.granicznl napojów, 
jako handlom krajowym szkodliwi, w 
mieście cierpiani być nie ma.ją. Kupuy 
zaś za to obowiązują, się płacić staroście 
od każdej beczki wina tak węgierskiego 
jak francuskiego, do miasta. sprvwadzonej 
po zł. 3 gT. 24, tyl eż od beczki miodu 
węgierskil·go, i zł, 1 od beczki piwa gie-
10ńskiego. 

.. 
• 

przeszłoM ber: żadnej w niej zmiany i u 
lepszeń? Któż marzy o starej formie bez no 
waj treści lub starej treści w nowej fol' 
mie? Któż dzisiaj z ludzi inteligencyi pi
~ze si~ na zasadl' bez względnego klery
kalizmu? Kto będzie tyle niel'ozslłdnym, 
~by miał bronić przywileju,-okrom przy
Iwileju nauki i charakteru? Któż prze
czy tej prawdzie, że inne jest powołanie 
państwa. a inne kośoiołaj-;-że interes pierw
&zego (w normalnym rOf)woju) winien być 
oilwobodzony z pod wpływów drugiego? 
Któź dzisi~j nie pragnie, i to gorlllco, swo· 
body oświaty i dobrobytu ludu, lub libe
ralnych instytucyj, pod osłonq, ukrócają
cego indywidua,lni\ sWlb · )Ję prawa? Któż 
temu wszystkie 111 11 pO~1 ód nas prze
czy?, • 

Nikt zaiste I Wyjątek stanowi tu moie 
niewielka garstka. ludzi bardzo starej dą.
ty i znaczna (trzeba to przyzna.ć) więk
szość naszych kobiet, ktorych wpływ, 
wobec nat;Zej o tem św iadomości i prze
ciwdziałania. jest podrzędny i czasowy. 

Nikt, powtarzlimy, z ludzi więcej wy
kształconych, nie będzie przeczył powyż
szym prawdom i bawił się w śmie»zną 
już dzis:aj donkiszo ter y ja, spółecznlllj nikt 
nie pójdzie kruszyć kopii za herb szla-

20 kwietnia 1569 r. Król Zygmunt Au- checki ani wysta,pi w obronie kastóÓlwego 
gust, przywilejem, w Lublinie wydanym. przywileju lub roligijneg'o fanaty:.lmu. 
pl'zepisał porządek obierania burmistrza i Nikt jednak, z drugiej strony, ni. wy- . 
mjców, z zastJ'zeżeIiiem i'l by rajcy przed sta,pi 7. summarycznem potępieniem całej 
uzyskaniem uwolnienia od Elwych obo · przeszlutici, _ to b 'ldźcie , pewni, - i na 
wią,zków zdawali przed ludem sprawę ze tym punkcie panowie oskarżyciele, spoty
swego urzędowClonia, Rozkaza.ł równiltż, kać was będzie ciągły ZLwódl. • , 
aby żydzi w samem mieście nie mieszka- Takie to uwagi ~apl'zątały myśl na-

--J- - Pierwsze zebrtlnie rady nad- li 'i w żadnym handlu wyjąwszy ji.l.rmar- SZ/ł, gdy echo głuRU 8pa>lowiczl\ i zarazem 
ków, udziała nie mieli. Tenże przywi. h .. , l t k' .1 h d 'l zorczeJ' tuteJ'sv.ei straży' ogniowej· ochotui- ec o mrowcJ nali ,ry y l uOC o Zł o nas 

J lej uwalnia obywateli piutJ'kowskich od d' l' S d 'j . ' , t ż t l 
czeJ' odbyte w dniu 2 b. m. po ukoa-' , d z o UJ, l. 1\ Zł Ismy że l en mą. ye 

sądow tak starościnskich ~ak i po sta.ro- u nas <:z-:zony i szanowany staje dziś w 
iitytnowaniu się wewD~trznem t. j. wI- ściel! stanowiąc, iżby ka. 'i.dy w ratu5zu, szarc

o 
li owych oskal'życidi-radykalistów, 

zna\:zeuiu przt:w(\dnicząeego i kasyjerII., jako in loco cumpetenti et privilegia~u ktorych tutaj malUy na myśłi. Na fal
zajęło się rozbiorl"n1 najwięcej naglących był sądzonymj nadto zastrzega, aby żaden szywej jednak byliśmy drodze; pomiędzy 
kwectyj nad wolą radziec miejskich nie ważył się tymi ostatuiemi a p, S. zachodzi taka róż-

P
"OWZ·I' .. -te na przedmieściu piw szynkować, lub nioa, J'aka zwykle widzićć się daJ 'e nomię· 

.. co do ni t: h postanowienia 'e wa yc' d t t t ' . ka ą 3 r J rz po u ra ą ego plwa l l' dzy teoryj" a życiowem doświadczeniem, 
streszczamy jak 11:lstępu;e: marek (gIzywien), Nie idr:ie j"dnak za tum abyśmy już ca. 

1) zająć się W} pełnieniflm listy człon- ły sąd Sz, Prelegenta o Pglu li' zupełno-
ków czynnych, tak, by każe]}' z 5 od 80i podzieLć mieli. Nim pod tym wzglę -
uziałów straży lif'7,y~ co najmuiej 30 dem doda.my coś od siebie podd,jemy w 
ludzi. KIL'Jfr" ~ o 'Y: ÓW wyjlłtkach zapatrywanie się na ten przed-

AA "Xl miot Niwy. 
2) zawrzeć Ul llOwy o przygotowanie "Jeżeli o Milton'i.e można mówić l pllac 

ubrań przez ustal'. ę zaL" ierdLonych,-co b' t t i k l z prawno-polityeznego i ~półecznego sta-W O rome pOS ępu um :.tł' owan at powierzono członków rndy J. KańskiffnIl nowiska, jeżeli Vowoływać się na niego 
i J. Gampfowi. może republikanin a polemizować z nim 

3) przygotowa/' tym cl.asowl} instruk- "Nic droższego na śu·iecie monarchista, to dla tego, że Milton był 
-ll- W N.-Rauomsku uzyskała po- cyją dla oddziałów. nad miar~ -uic gurs?-ego nad przedewszystkiern teoretycznym i prak-

l n, ' Vi'l'adzy na kl'lka pI'z"dstawl·eń ostate"znośc'_" tycznym politykiem o ściśle wybitnym zwo e le ' , C" 4) za)'ąć sil> pozyskan iem J' ak na1swr- • t h J:t: K lk k d '.: J ( W Spa8owicz-"O Polu"). kierunku,-autorem takich dzieł, jak "Al'e-
drama ycznyc p, oze a a ows a, ~- szego koła członków honorowych popie- opagitica.", "Prawo królewskie i u.rzędy" 
l'ektorowa teatru poznańs1;jegt), juk Stę l rać mogących in&t.jtucyją wpływem s~ym Nieraz jużeśmy się nad tern zastanawiali, i "Obrona angiel:lkiego ludu." Wielki 
mieni w swych ogłoszeniach. i ofiarami. czy rzeczywiście jesteśmy tak reakcyjni i nawet jego li' późnej starości napisany 

zacofani, J'ak niektórzy o tem mniemaJ'ą? poemat Raj' utracony" podyktowany 'oył 5) zwrócić się o od powiednitl popar ' t, - Czy istotnie Bwiatło pI'awdy jest t2.k da boleści Ił po upadłej republice. 
-:-j- Wkrótce otwofzont"nJ zostaniu eie do towarzystw ubezpiel,zeń. lece obcem naszemu apóleczeństwu, iż, Ozyż do utworów Pola można przysto-

u ' nas biuro stręczeń wszelkiego l·odzaj" 6)~ podjąe staranie na właściwej dro- stajl\c ono twardo i nie wzruszenie po stro sować tę miarę s'lerokiego, krytyC'.znego 
oficyjalistów prywatnych i &Jużą,r.y~h do elze o przyznanie stll,tego fU lldu~zu z ka- nie dawnych wierzeń, obyczajów i 'lwy- sądu, jaką stosow:.Ć się zwykło do twór
l'M,nych gałęzi pracy. Nie potrzebujemy sy miejskiej. czajów! radebły zachować w nich nawet to, ców wielkich epopej, do głębokich apolo~ 
tu dowodzić jak WR7.ne usługi podobne biu- Prócz tego zaś postanowiono zwiedzić co dzilj sta o si, już anochronizmem i gistów pewnych idej, lub satyryków, do 

wstecznuścil\ wobec słuszny ch wymagań proroczych wieszcz,ów bijących pobudkę 
ro oddać może ogólowi, przy dwóch zwła- najbliższe przynajmniej miasta, gdzie postępu? .. , Nieraz, pow tarzamy, zada- i wska.zujących nowe tory przez s~czyty, 
szcza. nieuchrol.lnych warunkach suruien- i s tr;if'j l~ straże ogniowe ochotnicze, dla waliśmy sobie pytanie, czy mają I'acyh do których wzrok og'ółu nie sięgał? Czyż, 
nemji kom petentem prowadzeniu,-i po- ro~pairzenia się w ich urządzeniu i ko- jego oskarżyciele,-czy też przeciwniQ? Czy jednem tiłowem, Pol był Homerem, Dan
parciu ze strony publiczl1ośei, Charakter" rzystania z nabytrgo przez nie doświad, krzyki ich i nawoływania maj/\ prawo by- te'm, lub Goethe'm, a choćby nawet Rou
wyrobione doświadczenie i odpowiedni czenia, tu: - czy też są raczej wyrazem zapa· get'em de 1'18le, lub Korner'em swego spó-

miętałej doktry.Reryi i powodem lliezna· łeczeństwa? Czyż wpływ jego wyciskał 
zasób wiedzy otwieraj~eego biuro, pana jomości owego spółeczeństwa, które nau· potęine jakie znamię na narod'Jwej etyce; 
S. spadłego z et·atu ul'lędnika sltdowego ===s czyć by czegoś chciały, przypuszczającże czyż sięga.ł spółecznych kierunków 'lwra-
zapełniają co do sumiennego i ścisłego mu. to coś jest obcem? cajl\c je lub Pl'ostUjąc? 
wykonania powierzanych zleceń:-potrze- WSPOMNIENIA Zeby dać odpowiedź na powyższe py- Bynajmniej! Pol był przedewllzyt:!tkiem 
ba zaś podollllego z~śr{)dkowania poszu- tania, trzeba się dowiedzi8ó przeciw komu malarzem rodzajowych obrazków,oddawa-

h fi Z Je R O N I I I M l .'1 J S C O W:E J właściwie zwracają się owe oskarżenia o nych z tak mistrzowską d.okładnościl\, od-
kuj.. eych pracy i mogącJc ją zao iaro- wsteczność? Jeżeli przeciw masom nie- w~orowywujl\cychJpredylekcyjne jej auto-
wać, potrzeba uczciwego puśrednictwa w oświecoJlym,-toć trudno od nich żądać maty we wszystkich szczegółach z tak za.-
tej mierze tak lekkomyślni e i niesumien- ulozonepodług dni i miesięcy, świadomości samych siebie w położeniu, w dziwiajl\cym realizmem, że charaktery-
nie z rt.awodem stron obu zaspokajaua jakiem się znajdują; tl'udno od nich żądać stycznych rysów jego słowa pozazdrośció-

_ przez roje wyzyskującycb str~czycieli róż - dokładnego zdania sobie samym sprawy, by mu mogli mistrzowie pendzla holender-
l ,13 kwietnia 1598 r. Na sejmie war- co jest dla nich pozyteczniejszem a co ski ej szkoły. nego autora,mentu,-pozwa a przypuszczH " d ' , ' 

,<I, .wskim podpisanym przez króla Zygmun- szko hwemj-z przyczyn zaś od naa Dle- Czyż patrz!\c na świetne płótna Wouve.r-
że i drugi warunek, to jf'st należne i ta III.go wilpomnionego dnia i roku, mi~- za.leżnych, nie możemy im jasno tego m:l.nn'a, Courtois-Bourguignon'a, posądzać ' 
stale poparcie ~e stlOny plll; l i(' zności to- ul'.y inncmi konstytucyj (~mi uchwal,)no o wyłożyć i wytłomaczyć, a wszystkie pod ich pędzie my o apoteozowanie wojennych 
warzyszyć będzie nowelll u lJI"zeGlsiębior- go.p6dach na sejmikach i 8ądziech, co nadtę- tym względem półsłowll. i niedomówienia rzezi? Ozy karczemno sceny i chłopskie 
stwu puje: fałszywie mog~c być tłomaczone, zaSZCl.e- bójki Br~eghel'a., Teniers'a, Metsu'a, van 

. I "Przychy lając się do pierwszych knosty- pić zdolne tylko chaos i \',llmieszanie. Ostade'a i innych mistrzów niderlandzkiej 
W zakres czynności bi ill"a wejść ma tucyi o rO:6dawu,uie g·o:lpód na zjezdzlOch Czyż więc głosy oskarżenia, dochodzą- i holenderskiej 8zkoły ogłosimy za propa-

i zała.twianie v~szelkie·h iuuJ ch zleceń z i sądziech wszelakich, tak deklal'Ujemy: ce nas ustawicznie, dotykać mają naszej gandę opilstwa i burdy? Czyż nareszcie 
rolnictwem i przemysłem L.II i ~~tek mllją- że mimo starosty miejsc onych, nie, ~a I inteligencyi? .. O! jeśli tak, to, co naj- "Goetz von Berlichiugen" Goethe'go lub 
cych,-jak pośrednicze' nie w flprzedai.y się żaden w urząd wda~ać a oso~hw~e ~niej, przych?d~ą zapóźno., P~'zed laty "Katarzyna z H~~lbr?nn"~le~st'a ';l.waża.~e 

b ., d·· -" . tk' ~ na 'rl'y bunale marszałkOWie, de]JUtaC:ł, me osmlU - dZIeSięcIU, były moze Jeszcze na były za apologlJą I:!rednlOwHlczneJ ch.n-
na ywanlU l wy ZlerZaWlll, lliU lllaJa ow l : · t ' ' . 1 ' · k ., 'l b . "1 

• , ,. , l ' • j. map. w em zauueJ prZJ' azy clymc u- czaSie, a. e o eCUle,.. 8zcz!JznH,t 
posIadroSCI, zbyCIe pl'oouKtow, srrowadza- rzędom staruściny m. Ani Ustaw rzeczom Któż bowiem myśli dzisiaj wskrzeszać cza· Zaprawdę nie! Jak~eż wi<:c można. przed~ 
)liu potrzebnych pfzedm :otów .i t. p. mimo urząd wojewódzki i siarości, czynić, syfeudalizmu? Któż myili WSkrZ6:lZaĆ starl\ , stawiać '!?ola jako fj:iOermierzą dopraszajIł· 
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cego aię restauracyi lło6\r.ow.kiego r. mi.my jut po części 8poglądać z IZ&Jun- szewski "O histo.l)'i kawałka k.redy". Trze
mienia, pragnlłC8go przywrócić czaty tej- Idem i miłoicią ale też i krytycznie. D- ci dnia 24 i 25 przaz aptekarza tutejsze
mowych burd i s1\siedzkiego opil8hfa, jemnych Itron przeszłośoi' nie prztlklinamy, go p. Boczk:owskiego p . t. .,Sen i zjawi. 
wskazuj4oego na te rzeczy jako Da ideał, wiedzl\(;, że nie jedni bł~dziliśmy, że też ska sellne". Czwarty dnia 31 b. m. przez 
którego restitutto ad int'grum, Ita6 li~ po- .ame błędy, może większe nawet, były regenta Stnakowskiego p. n, "Stanowisko 
winna celem spółecznych zabiegów? udziałem innych spółeczeń~tw, o czem wie· kvuiet, w spółeezeństwie". Piąty 7 kwie-
Ozyż Pol do rzeczy tych wzdychał, czy lu ludzi lapomina bezwiednie lub ze złe- tnia przez doktora Mieczkowskiego, p. n. 

je polecał, czy do nich nawoływał? Nie go umysłu. Na drugą Itronę-dalecy też "Głód i pragnienie" Szósty, 15 kwie· 
istnieją na to sni bezpośrednie, ani p~re- jea1eśmf. od obrony, a broń Boże od apo- l tDla, pr7.p.z ad w'. Dobi eszyńskiego ,,0 mał
dnie wskazówki, tem mniej-dowody. RZ8- teozowania. bł~dów, wybryków i występ· I vcństwie". 
czy te, to dodatkowe szczegóły chwili, k6w, dla pokrycia pra.wdy rąbkiem fał· 
której Pol nie był ani a~lo9i,tq, ani na- Izywego wstydu; nie widzimy jednak po
wet naiwnym wyrazem, lecz-malarlęm, i trzeby afektowanego potęgowania. stron 
pominlló ich nie mógł. ujemnych dla szkalowania S:łm ych siebie. 

". * '" 

A jednak Pol-woła z katedry itend",- Szkoda tedy, powtarzamy, że jJ. Spasowicz 
cyjny krytyk przedmiotowego artylty - nie znal panującego obeeuie u nas nastro
był złym dOl'adzc~, złym prorokiem, złym ju; znaj~c go bJwiem, nadałby niew&tpli
Ilistorykiem, nie -historykiem.poet", lecz wie inną barwę ilłowom swoim, inny kie· 
}Joeta,.-antykwaryjnszem! runek m yślom, a nadewsz ystko określiłby 

To wszystko jest jednostroJlnlł przpaad,.; dokł~dnie i wypewiedział do końca pewntl 
P(!l bowiem był pt'zede .... szJltkiem rodu· Iwe zasadnicze poglądy, które, tymcza
jowym malarzem, i jako takiego 8,dzi6 sem całkowicie zostały w zawieszeniu. 
go wypadało. Krytyk rozbieraó mOLe tyl Porozumiawszy się z sz. prelegentem za 
),0 to, co podl~gaj,cy sądowi jego antor poirednictwem powyżej wypowiedzianych 
dał, nie zaa co dać omieszkał, ani 00 we- zapatrywań naszych na stanowisko Pola, 
dług zdania jego dać był powinien. Uzna· pozostaje nam zanotować tu, że prasa na
jemy w zupełności szeroki zakre. praw sza z nillpl'aktykowan& dotąd solidarno· 
krytyki, ale też oddajemy winny hołd jtij 8cilllzastrzegła si~ stanowczo przeciw więlr· 
obowią.zkom, na czele których stoi-przed- 8zej cz~ści wygłoszonych z katedry 
miotowość. Krytyka. nie może być ani a· poglądów. Wyj 'ltek stanowiły: " Przegląd 
pologiją" ani negacyją, lecz musi byó sci· Tygodniowy," "Kury jer Codzienny" i liGa-
8łym i zimnym bilansem zarówno ujem. zet .. Handlowa." z których pierw8zy, W 

nych, jak dod.atnich stron analizow~nego motywowanej ocenie, dwa. drugie w ogól
utworu, bez najl'iejs:lego odoienia. d'unI nem zalnJoczeniu, oświadczyły się zupeł
partie p1'ise d'avance. Zapowiedziana z gó. nie odmiennie. 
ry depr,cyjacyja prze8tajo być krytyk,. au· Je8tto kwe8tya stanowiska i przekonań 
tora, lecz stlije się pewnym rodzajem in· z którem. polemizować moha, ale których 
wektywy z powodu au Lora. lumarY'oznie nie godzi sit,) potępiać. Spór 

J eieli Pol jest istotnie "poet,,-anty k .... a- w tak.ich razach uczci wie i beznamiętnie 
l'yju8zeu:.", to ścisły, przedmiotowy sąd o przeprowadzony korzystnie tylko dla 8tron 
utworach jego bylby t,;ż "k.rytyką illlty- obu i interesowa.llego ogółn zakończyć się 
kwar&ką." W pływ Pola. na 8półeczeństwo może. Przekonań głoswnych lojalnie nie 
dawno jut jest prrtełamany. W cusach, pragnęliśmy nigdy po~trzygać na jedn'ł 
gdy nie mogliśmy czyta6 utworów muzy miarę, uwaiając zachodzllice rui~dzy niemi 
Adamów, Bohdanów, JulijuIlZó"" Se .... ery. rÓ~llice za obja.w ozysto naturalny i dla 
nów, czytaliśmy z z:.J.pałem i wdzit;czno- rozwojll publicznego żyoia niezbicie po· 
ści~ utwory Wincentego - była to jedy- nzebny". 
na nasza poetycka lektura. "Rymt>wana 0100 i W8zydtko co mówi kronikarz 
jego geografija" unosiła nas na skrzy- Ni",y. 
dłach poezyi w szersze prz8Btworza niż ta, Co do nas tobyśmy pl'zedewszyBtkiem 
które nam zakrei\a.l: plęcll)g\\hetuij.tny za- 8&. prelegentowi uczynill zarzut jeduo
ścianek; a nie sieg.1jąc ani na. chwilę pra- 8tronnoici. Pol nie był przezeń oceni 0-

gnieniami do bizunów ojca Winniekiego, nym jako poeta ale jako myślići.el, jako 
ani tei do roztruchanów i serpentyn aej· wyznawca pewnych Bpółecznych przeko. 
mikowiczów wiśniekich, patrzyliimy z nio- Dań. Oskarżaó się ,,",zajem nie i potępiać 
małero upodobaniem UJ. te chiltra.kt"ry- przeciwne swoim przekonania, jestto co· 
styczne o1ilrazki )Jrzo:lzluści, nie pragoąc dzienna robota stronnictw. Jeżeli już je
jednak bynajmniej remiuillooacyi swojskich dnak zgodzimy się na jednostronny pogląd 
"żmij monitorek" , choć nie brakło nam i punkt wyjścia sz. prelegenta, mU8imy 
importowanych. Załowaliśmy szczerze, że przyznać z Niwą, że Wy8tęp jego był ni
duoh poety przestał obcować I tym lu- czem ianem, jak "nawraca.niem przekona
dem, z którym żyć pragn~ i umierać, Dych". Było to istotnie spóźnione, że tak 
pI'08Z~C o to gorlllco Boga ojców,-ale nie p-.lwiemy, aposto18two, w czem zresztą 
dziwiliśmy się wcale, że nie pisał si, na nie należy tyle winiĆ samego prelegenta 
OWI\ "logikę Indu," która, wyłożona przez ile tych z pośród nas, którzy swemi nie
b-ei6hauptmanów według wiedeń8kiego lIłusznemi oskarżeniami, przyczyniaj/ł się 
przepisu, wydała rezultaty opłaoane cwano główDie do fałszywej o nas po za grani-
cygierami w kreisamtaclł. caroi kra.ju opinii. 

Nie stało już u nas Pola, ani reakcyj- Ha, jeili tak, powie ktoś może, jeśli 
nego wpływu, jaki domniemanie mi~ wy- głoi Spasowicza był głosem umiarkowa· 
wieraćj tony lutni jego przebrzmiał1- nia i rQz8ądku, to dla. czegóż tak nie· 
cza8 na nie minął. Pieeni jego, obrazy i chętnie Z08'ał powitany przez większość 
gawędy godne 1111 wdzięcznej pa.mięci, ale naszej pr~sy? .. , Uto dla tego, że był on 
uie powie~y, aby zajmowanie lię niemi w katdym rl\zie aktem Jlublicznego obwi
było obeCUle na czasie. Tegoż zapewne nienia, nie Pola, bo to pozór, ale spółe
zdania był krytyk, skoro nie nZllał sa czeDstwa,- aktem obwinienia niesłusznego 
stoaowne rozbierać je tak, jak dobrze i pod~,cego tylko broń niechętnym nam 
lIlU znane prawidła e8tetycznej analizy i obcym żywiołom. Z tego to punktn 
wskazuj/łi skoro uie mówił, jak zapowie- a nie innego, należy oceniać w wielu a 
dział, o Polu jako poecie, którym by.ł, wielu razach zachowanie się prasy, tak 
lecz z powodu Pala socyjologa, ktGrym DlO zwanej przez partyję radykalistow, "kon
~ył, przeeiw Polowi, który jakoby potra- .. rwatywnej", - która, nie przel>zymy, 
flł . zakl"ó w nas czarne duchy XVIII atu- Ik,d in"cl, posiada w 8Wem łonie parę 
lecl.a ta~ dzielnie, że d?tlld w nu do- organów zasługujl\cych w zupełności na 
mnlemame pokutować maj" powyższe miano. 

C6żto za fatalua pomyłka, cóż za nie· 
znajomość spółeQzeństwa, któremu krytyk 
Pola tyle wybitnych złożył dowod6w mi-

RCl'burt. 

łoicil Jak błędne, .. może tendencyjDi. 
przewrotne informacyje\ Opłakane zaiate Z BRATNICH STRON. 
apostol8two, to nawracanie przekonanych, 
opłakane, mówimy, bo zakończone zawo-
dem stron obu. 

Szkoda zaiste, że p. Spaaowicz, watę
pując na katedr~, nied.ośó dokładnie po
znajomiony był z ustrojem apółecznego 
u nas ducha; że, sl\dzlllc z niechęci Ipółe
czeństwa naszego do radykaln,!/ch prądów 
wyuzdanego liberalizmu, pOlądzał nall o 
'Wprost przeciwn .. ostaiecznoić i nie przy
pU8zozał widocznie, że pewne doświadcze
nia własne i zdala obserwowane, wypra
cowały u nas trzeźwe pogl,dy na tera· 
hiejllzośe i Iprawił" io U przenłoió u· 

Z Włocławka piszą do" Korespondenta 
Płockiego:" Wtym czasie utworzył si~ w 
naszem mieście komitet odczytów pultlicz· 
nych na korzyść niezamożnej ucz~cej się m-to
dzieży. Jeden odczyt odbył się d. 10 b. m. 
o godzinie 61/~ wiecl:orern, w tutejszyn.l te
atrze. Wygłosił go adwokat Ehrellkrantz, 
a mowa w nim była ,,0 pracy' Odczyt ten 
przez publiczność z ogólnem zadowole· 
niem przyjęty zostaL Drugi odbędzie s:ę 
d. 17 b. w. wiee go będzie prof. Matu· 

Z gltb. Wol!lńskiJj piszll do Gazety 
Plll:,kiej: Czytam rozrzullone po pismach 
projektll dla uczc~euia jubileju8zu J. l. 
Krasze wskiego. Z naszych stron tylko, 
llikt żadnej nie podał dotąd myśli. Prze
cież Kraszewski je lt wotyniakeim. Dla· 
czego my mielibyśmy być ostatni w złote
Hill hotdu szanownemu jubilatowi, którego 
~taw:1. literata ni&tylko w kraju rozgłos 
sobie ~.jcd nała. 

Ozci:h oddanflt gienijuszom, dowiedzie
my, żo i my cenić ich i rozumieć umie
my. Szanownemu jubilatowi miło b~dzie 
'/.Ilaleźć między pamią.tkami, jedną, cho· 
cia Żoby malutką, ze stron rodzin nych, w 
których pierwsze odebrał wrażenia, z któ
rych piel'wsze myśli głębsze, pierwsze u
twory jego literackie w świat wybiegły. 
Możemy naprzyklad uprosić którego ze 
zDttkomits1.ycb malarzy nati.r.ych, aby wy
pracował dla jubilata obrazek, do które
gu za tr&ść mógłby obrdć jak, scen~ z 
powieści, osnutej na tle życia wołYI}· 
skiego. 

Pieniądze, wedle moiności i ochoty o
fiarowane' moglibyśmy składać, w re
dr.kcyi której gazety. Pewn" bowiem 
je,tem, że każde pismo chętnie podejmie 
się w tym celu pośrednictwa . .Ale śpiesz· 
my, bo czas uchodzi. A jeśli zapomniemy 
uC1,cić tego, który je8t prawd z iwą chlubił 
uaezlł, wtedy słusznie będzie lDo~na po
wtćrzyć to, co raz już o nas wyrzeczono: 
że jesteśmy półbogill!ami i półbogami, 
nic niewiedzącemi O b:eżfltcych sprawach 
ziemskich. 

'" '" '" 
.,lzl'aelita" }lisze: słysze1iśmy o jednym 

jelzcze projekeie we względzie uczczenia 
jubilejusl.u Kraszewskiego. Pewne kółko 
Wlkształconych fydów naszych, ze wzgl~
dL na bezstronne przedstawienie, w utwo
rach swych, postaci żydowskich, sPrdecz· 
nE i miłości pełne traktowanie przez 
czcigodn~go jubilata kwestyi uspóiecznie· 
nil. naszych żydów, czego wyraźne i zna· 
ne w działalności swej dał dowody, po
stmowiło, przyczyniając się, o ila możno
ści, do udziału w ogólnPID u<,zc!eniu ju· 
bilata, w osobnym oprócz tego upominku 
duć dowód swćj ku mistrzowi miłości. 
Jrk dotjehczas jest to projekt bez usta
ncwlonej jeszcze formy, Dotuiemy go je
dIiak, jako dowód silnego zainteresowania 
się jubilejuszero ze strony tych naszych 
wsplłwyznawców, którzy po~uj, zacną 
ju bi,ata działalność. 

Ludomir. 

DO MOJEJ MYŚLI 
Myi,i moia, rozbitku smutnych wrażeń 

- dziennych, 
Kro}lami łez osłaniam na dnie serca ciebie; 
Kol}Blę wyobraźnia,· w nadziejach pro· 

miennych, 
Lub dźwigam krr.y~e cierpień, mar."c o 

pogrze\lie. 
ROIl'o'liń Ikrzydła do lotu,-i powstań roz· 

bita
Bo gly ducha istnienie nie zna co granice, 
W ięc jak gwiazda za chmurl\, długi wiek 

ukryta 
Wskń mi scieżkę, w świat inny prowa

dzl\,c źrenicęl 
Nie tllypiaj w odmęcie,-ni jak ptak ra

niony 
Nie lpadaj,-lecz gniazdo swoje ściel wy· 

soko 
NiecI cię nigdy nie dotknl!l namiętności 

szpony,
Bąd2 czystl\, jak kwiat lilii,-bądź jak Ital 

hartowną! 
Skrrby wiary zachowaj w swem łonie 

głęboko, 
:B1I1ź w życiu dzielnym sterem - w ua· 

tchnieniu czarowna,l-
Tade148Z Obuoh W. 

AGm POLICYJNY 
nowella fryderyka Garstacker'a 

przełoiyła A. z K. J. 

v:r.. 
Dom gry. 

(Ciąy dalszy). 

Który to? spytał konstabl, post~
pujllc za nim. Hamilton nakazał mu 
mi lczenie i podszedł tak blisko do Kor
nika, że ramiona ich 8i~ zetknl.lły. Ten 
właśnie wygrał 1000 frankówj posta wił 
takowe na stole, karta padla i bankier 
zagarnął piinią:dze przed siebie. · Złorze
cząc si~gnął ręk/ł po woreczek dla wydo
bycia zeń bezwlltpienia pieniędzy na no
wą stawkę, gdy Hamilton, oparlszy mu 
rękę na ramieniu, rzekł głosem dobitnym 
i spokojnym: 

- W imi~ królowej aresztuję ci~1 
Kornik od"rócił głowę i zbladł po

znawszy rysy człowieka spotkanego w 
Frankfurcie z Burton'em. 

N~e stracił wszelako p,rzytomności umy
słu l odparł patrzłc nan z wielką peWllo
ści, siebie: 

- Bezwlłtpienia gra pomięszała ci ro
zum. • •• nie przeszkadzaj mi. 
. Potem wyjął pitlnilłdze z woreczka i 
Jut pochy lił się nad stołem, gdy HamiI
ton, pewny swego, zwrócił się do kon
stabla i rzekł: 

- Zatrzymaj tego pana.... ja będO 
wam towarzyszył do Slłdu. 

- Prosz~ nie wszczynać hałasów pa~ 
nowie, jeśli wolno prol:ić, zawołał naraz 
jakiś mały, chudy, człowieczek, który 
przy pierwszych zaraz słowach zbliżył si~ 
do stołu gry. Jeśli macie co mi~dzy sobą, 
to pro8z~ przejść do sąsiedniego gabinetu. 

- Nie będę pana prosił o pozwolenie, 
przerwał Hamilton ze wzgardą; mam pra
wo zatrzymać tego jegomości, gdziekol
wiek go znajdfJ. 

- .A wj~c uprowad! go pan, rzekł do 
konstabla, albo czyni~!ci\) odpowiedzial
nym za nieporządki sprawione, rzekł ma
ly człowieczek. 

- Niemam z panem sprawy, zawołał 
zuchwale Kornik, co pan chcesz ode
mnie? • •. Uwolnij mi~ pani od siebie. 

- Pro8zfJ pana prtejść do innego ga
binetu, powtórzył znowu maly, tam 
będzie wam bard1:O dogodnie. - Kornik 
obejrzał sifJ wukoło, czy nie znajdzie 
sposobu ucieczki, ale r~ka Hami1tona trzy
mała jego ramię jak w obcęgach i agent 
policyjny rzekł zniżonym, al~ grożnym to
nem: 

- Ueieczka jest niepodobną, wszystkie 
twe wysiłki bezużyteczne, - jesteś moim 
wi~źniem; zdaj si~ na moją łask'J, nie ma 
innego sposobu, a wszelki opór wpłynie 
tylko pogorszenie sprawy. 

Spojrzenie, jakie rzucił Kornik na ota
czających sprowadzonych tą sceną, prze· 
konało go o prawdzie słów Hamiltonn. 
Powracając tedy do zwyk.łej krwi zimnej, 
rzekł z wyniosłym uśmiechem. 

- W każdym razie jest to podłość. 
Jestem hrabiq Kornikoff a oto rosyjski 
puzport polecający Hli~ (lpiece naszego 
ambasadora. Książe Nassauski, krewny 
cesarza . r03yjski6go, nie poz woli, aby pod
dany tegoż był be~karnie znieważany. 

To mówiąc wyjął z pugilaresu papier 
i podał go Hamiltonowi. 

- Być może, że paszport pański jeijt 
legalny. Ludzie nsjbezpieczniejsi posiada
jlł ~azwyczaj n lljlepsze paszporta. Teraz 
tćm chętniej racz mi pan towarzyszy~, 
że · w razie omyłki dam mu zupełną sa
tysfakcyją. Ci panowie bez wątpienia przy
znają, że można kraść wtedy nawet, gdy 
si~ jest opatrzo nym dohrym paszportem, 
a właśnie aresztuj~ pana, jako olikarżo
nego o złodziejstwo. 

- No dobrzej uprowadźcie go, wszak 
sam pan czujesz, że niepowinieneś prze
rywać gry i niepokoić obecnych tu panów 
zupełnie dla nich obcą sprawą. Proszę 
pana komisarza policyi pOł07.yĆ koniec 
tym nieporządkom, gdyż w razie przeciw· 
nym zaniosę jutro skargę do władzy wyż
tlzej. 

- Kto jest t en mały samowładca? za
pytał zniżonym głosem Hamilton komi· 
lilarza, który właśnie w tej chwili Daq
szedł w pelnym uniformie. 
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_ Jest , to jeqE\/f z dzierz~wców dom? sobe&' mogła ona wejść w związek z czło
gry, od parł komis'arz, rzucuJąc. pogard h- wiekiem tak niegodnym. Czyżby ją oszu
we spojrUlll,iq ~a. l.nf\łę.~o c~!owJfka" p?- kał przybranem na7.wiskiem'ł Jakże w p@
ezem rzekł ZWflwaJą,c SIę don:- s1mrz SH~ dobnym ra7.ie godną: byŁa. pożałowania, 0-

pan komu się' pod,o~a, ' }lilą pozw~l n[\,~ na bićdna, niewinua, fi tak niegodnie zdra
dopełnić powinnoscJ, .lubo to. mepokol dzona! . Nie byłuito powinnością jego, 
chwilowo szanowne twoJe zebrall1e. A co Burton'a uczynić wszystko możebne dla o
do pana, pójdz: sz z nami do bióra poli- s,rodzenia cierpit'ń, które pomimowolnie 
cyi, gd7.ie przejrzymy twą I)praw~: jej sprawiYł Zdawał się też zdecyd?wany~ 

_ OddaBz mi pan t , ID SłU87.nOSC, że do- uczynić wszystko W tym celu l od tej 
tltd nie czyniłE\l1l ll:ajtIiriiejs.~e~o ~poru, chwili uspokoił si~ nieco. 
rzekł [(QrniJ{ z spokoJem? Po ' c! ZJI1 yz pa- James Budon, zaledwie doszedłszy lat 
nowiel Mam ' ocho ' ;} powrócić jeszcze do męskich, byl bardzo dobrym człowiekiem, 
gry!. ilĄ PF~~~eJ t-dy zakońi:1.ymy tę ~pra· obdarzonym najszlacbetniej'\zemi uczucia· 
wę Lem lepIeJ. . nii. W pozycyi towarzyskiej, w jakiej się 

Gdy" wyszl!, [l~lłlitton, bba.",~aj,ąc się nu- znajdował nie miał sposobności poznauiL 
~aj uitlspodzH1tlkl ze str.ony w~ęznla, po- chytJ~ości i przebiegłości ludzkiej, Ponie· 
chylił się Jo uc~a ~wnlls;~rl,a I rzekł: . waż ·sam był dobrym i szczerym, miat 

_ Nie zaw.a.dzlłooy oku c go w kaJ- uajlepsze wyobraźenie o wszystkich i nie 
d chciał nawet dawać wiary posądzeniom (j any. • \ . . 

_ Cz~owiek ten ' Dle potrafi nam Sllt oszustwo KOl'llik'a, dopóki tylko moźua by· 
wy'mknąć, : odpar! kOI~iś~fll): a nie uŻYv.:ać ło o tem wątpić. 
Dad~wyczaJnych sro.dkow p:zed dokładnem Z jakąż szczerością: ton!\ł teraz w tyrr 
zbadauiem sprawy Jest mają ~asad,ą, . tak łagod!lym , tak kochajllicym wzroku ' 

Kotnik azed,t p,ewnym holnem ml~dzy Ja.k ezu-t si~ szczęśl iwym, że oszczędzi te · 
dwoma po~icyjan~l1mi , z~ ,ni~i postęp?wa~ mu eudownemu stworzeniu przykrośa 
Hamillon l komlsfU'z, daleJ Hum Cleka- egzaminowlluia przez agenta policyi. Ru· 
wycb, radych zobaczy~ ' jak to ~i~ ' skoń~ mienił się: na samo wspomniertie, że zmu
czy sił ją otwbrzenia kufrów, żeby w ten spe· 

Przeszedłszy 'powoli ogród przyległy do· sób mogła się w sprawi.edliwić w jego •. 

lJÓdŹ':'" Hi : ',tHL'EB.J. ZDR(l\JiI
L
' •• .. I}., PszeniCA l ~rzec T~ 11-1' •. 16 e ~b . ż;t'b - 1'1 Ił i '., 

rs. !i k 70 - rs 6 kop. 15. J !!l'ZlIlłel'l 1'~. 1) ' " , ( I. ". I 

k. 4? .~ft'les rs. 3-~s . 3 k~łJ . 90. GI·ocllo njc'" ,I" " 'I , Zawiadamiam SzanoWo'A p _ 
dOWJ()~IOIIO -Zi~!łl lłh\'u \' ~. 1 I;op. flQ~l'~., 2 ~~urc' li "ć . ,',j . , • '1 . . ~ 
1'13Hlo funt 30 - ::li k. 8'''"0 puJ 40 - 4') koj'o \.~~~ .. '1 I. OS' IŻ OU dÓHl d1.1SleJ-
~lull.a [.IuJ 30 ~:2 k. ' . T , I U •• '.' ~zegO' możua, będzie dO:ltlt~ w 

-_..:.../ - ,I" I kav.ld)'m " c~asre chleb.a ril.zowego tak zwa-

M i e j s Ci' o VI e, :'. r:::" ne'~~ . ~?~LE8Ą .ZOR~WI.A," wlpii3ka'uego 
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f,) rs . ~ Jeop 40. .Jęc.f.ntleil t~20 ' f.) rs·. Iti" furlt.! Boc'!lel1łcr będ':t'dwu l tL'Zecl1fl1ntow()'. 
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o G Ł O S Z E N I A. 

SKŁAD 

. Nmi-ejs'[.em podaj'ę' tlo wiadomości osób 

i~t,e'~e;.soWil.~, :ćlł/' ie':SzUlul,?,,!i ęzpigelmau 
mi@,!'zkąńpowi ,~:l!~~dy Bclc};}aŁów żadnych 

weksli nie wysŁa,wiałeLD; ostrzegam przeto 
f.1 • że .: nabyw~óm ttit,o \\' ~ch nietylko oiJjętycb 

Matenrjałów Apteczllyc 
• • ' ~ , ł 

i fUI'b ' . wekl'lla~~ s~.m nie '\)'jJtacę, lecz jęszcze 
w oddZIelne} drr.d7.e . sąuowej poszukiwać 

będę 'strat z t 'gó tytułll' wynikłycli. 

w Petl'okowie. 
. Właęcidiel Dóbr 'Ni~,dyszy.na 

J, GAMPFA SOCZOLOWSKIEGO I S:ki . 
IDowi gry, kon~ój z'.Yróci~ si~ d~ ~re.fe: czach, i pocieszat si~ myśląc że nie h;l 
ktury położo?-eJ bhsko ~01>-t~; WlęZJę~ w stanię przeszkodzIć temu tak bowien Błl9'uslaw Rywiński. 

(3 - Z) zdawał się Ulczego gor~ceJ me pragnąc, samo po'dejrzenie ją ouurzyło i źe san, Poleca Płyn Oezinfekcyjny oclbi'e)'ajl!:c~" 
j~~ sl':ybkiego zako~czeJlia tej sceny, '· będąc na jej miejscu, uie bylby był im· przykry zapach w rynsztokach, śl'iekacli 

_ Czy to jeszcze daleko? zapytał wresz· czej pos~IWił. i kanałach kloacznych. ' ._....J..."'--...... ,,;.;..,;..---______ _ 

cie jednego ze strzegących go. , -Jestto śr,)dek przewyższająlly wswylch -" ~ 
_ O! nie, - odparł tenże, wskazując (dalszy ciąg nastąpi). skutkach wszyStkie dotąd w użyciu będą- PIANłH{).l'i Idobrym stanie · do sprlC-

ręką zabudowanie, przed którym stanęli, ce - nie \\ yduje źadn~j WOll i jak to robi dania wiadomo~ć u Właściciela domll 
to tu. . ."" chlor, kwas i proszek karbolowy, równi tl' przy' [lliey' iB~J.-o"s(ie-P "·d . , . ) 1\" 

Kończąc te wyrazy krzykn<Lł , ode- en'prgicznie dzia.!ając i ' dla tego • fe~t nie- ' k' . k' ,(o N\ 4~'-'" l \ ue IDleSCJe mO-
brał bowiem w głow~ raz tak silny, że WIADOMOŚCI HANDLOWE. szkodliwy na organizm zwierzącj'. · · . s lews I~ J r. - (nowy, . 
padł bez zmy"j'ów Uli. ziemię, a więzień To też z <lobr,) In skutkieru Il/tdaje 'się 
popędził co tchu na most. Jak . tygrys Zagraniczne do szpitali, lazaretów, miejsc ustfJpowych 

(3-2) 
. . , 

Hamilton puścił się w pogoń, l zanim Berlin-flambw'g w piasoaracll, na stacyj ach Jr6g Żelii7.llycb, 
zbieg dopadł końcf\ mostu, on rwyciąg,uą,~ 'IV hotelach, stajl~iach, oborach i li, p." . ' Pięć .knu~ków CZystej krWi z naj-
r~kę aby go pOl'wac kO~lllel'z. , ~<J..k bl~sk~ L· ~~CO~l~S I.SYNOWIE, Nadto p~mlC~LOny sk,ta~ pO~laJa znl\cz-' _. większ.\j rasy ankieiskiej Lineo -
niebezpieczeństwa Kornik odwroctl ,B1.ę i la kw~e:l':Lta 1818 1'Okt&, ne z~pasy si'odkow leka~~kwh ~ pl1ze.tilJ&r6!D · lu·$chil'e, p(\l'hócL:eoie których 
wyjmujq,c rewolwer, przyłożył go do pler- .. . . I cllem.t.czJT!}ch w medycyme tecbnlCA l agt'o-I było' Odzi'ld('zolle ··pi.el'Aszynii m'eda.lami /IQ 

si agenta odwie)dłszy kurek. I , P"zenh'a - allstI'YJa~Iia,. rosYJska l rumln- DOmll uży'" anyc:h, - a takie Farb.,! wodnB wystawacL w' :Anglii j . \~ Sjemc!/.e ,h J'est 
: ' b' d b b ' sew (0) ID, :225 24.0 bl ll larucolJecka l polska m. 2l5; , l' .., d ar' . . )' , a" .... , .. . ' 

Hamllton byłby zgu lOny, g yy.. rop -2.18. Ż"o z RY'b i i Pet"l'slJurga m. 158-114; Z o c)ne,. Zdpla\~y ~ Pl) ' O.g , I:Jl?erYJ8 ') .1 ~ sp.~zetllll./Ja n~ val'todrl/!juch 'pod G01'iko-
nie była spallla lia pawnece. W teJze ~ez z (;lalaczl.l, Udessy i ~[j kolaj clI't\ 1II. 11,)[-156; anc· fnll~CUi:!\iI~ l ullg.elsk\e perfnmy l ~ósme4 wtcum~, po CElOlI,) l'S. 3u za sztnkę-od., 
chwil!, gdy KorUlk zamyślał strz~la.ć, a- ryk.nliski.e m . . 1 5~-.1(j :J . "~~~mle"l niemiccld . u~ tylo, łJlJWI> , Ol;~y, glans dll b!elrluy bioi'cy rac'ztl . /f.j~ zg,tusić ml~rlzy [) CI. 20 
gen t policyjny uderzył go tak stlnle, że Dllln·kl l. gallcKJoskl, 1I~ 140- 1~5; st.ll\sk:, czes~ l krochlllale l brbkl, ollwę do ma~z:: Il. si\la': czerwca, t, b. . 

dł , '. . mor~·A·s~ m. l ,~ - ZU~ (wyborowy lU . 210-2,0; rowid!a U!lSJOua wodu minerulne iraturat. j 
pa . ,na zIelUlę· . . , . .. węgIerskI m. 17;:>-200 (wybo rowy. m. 195-22» . ' ." , '. '! '. "" . ., 2-1) 

VI owczas rZUCił Sl~ nan, Ujął oble Jego Gl'och na paszę 111. 155 - 160; Ju.laluy m. ao 'lU! 't s~tltCZll~, m\! zędzla chn Ul oIClnn I t. J. 
ręl'e z nadzwycr.ajną zręcznośccią z'ałoiyl -230. «"dcs rosyjski m. 1<!5-1U?; czeskim. Gampl' SOcz{)/owski'i Ska: ' 
J'edn~ na druga.. i za chwilI;} włoźy,ł mu 170-:/90. liukul::r tlza - amery1cansk~ m,l lO; , I'""" ". ' . * ' I rllUlllnska m. 150-h,f>. l<'a801" (50 kIL) m,la '.l 

,I' ~81~iQJfJ~~m~Q)I~'U'WlQ) 
ll\ , 

dybkl zelazue ( ). .. biala Ill. l6,- 17; -większa do 15 1II.; bobik koiiki --:--:---------------
- Do pioruua! rzekł nadbteg3Jll.cy pę' w, 850-9 za 50 l>ilogr. m. Uonic~,.." , 4 ; 

dem komisarz, Bzc'zęście źe pan móg.I' (50 kil. bez worka) biała dawna m 58-85, br-
b , · b' d<>luuie Jzo plękna Ul. 75-85; czerwopa Jawna m. 4~ 

szy ceJ lec .q" . . ".. 1>7, pi ękn a m. Ó5-GOszwedzka (50 kil.) m. JOO 110. 
- Gdybys pan. pos.łuchał byl mej ~ady !iJ1101.YI!lZ (óO kiL) m. 80-95. nlna'AI.Y',. 

wszystko to me miałoby mll' Js~a ~. 4~kł (óu J.il) w. 475-500. Jaj Ił. Po cenie 2,65-270 
Hallultou z gniewem; willleuelll Żj CIC Je- lII'. za I,opę· lYłA!!Ilo po 50 do 125 ~. 011.0,\1-

d . ł III kapiszonomi. , ;& cz)'Szczona ,kartoflana z 100 htró\v 44 - ~8 
yll1e z e . u ") m " lUelasó wka 43 --46 lll. 

- ChClal strzelac. . . . , Z powodu wytęionr.\j ni epewności stosunków 10-
....., Oto rewolwer, wldzlBZ p,w teraz, ze lit"CZllych obroty haudlowe zbo żem znaczni! na 

mamy splaw~ ze szkodliwym zbrodnia- ożywicJliu sw6w strllcily -:- pszenica jedna. ylko 
. l to IV mewlCJkIch partYJjlch c.hętllych znaJdlwaJa 

rzem. .. , nabywców, 
__ o TrzelJa go WIęC zWlązac. , 
- Bądż pan oto spok"JLJY, pr~~~ę!, to 

już zrobione; racz go tylko umleSClC w 
peWll€ID miejscu i każ strzec zbltska. 

VII. 

Niewinność ocalona. 

:ran Burton od rana znajdował się w 
. nspoSlobieuiu prawie gorączko~em;;- gdyż 
od chwili kiedy zaprzt:'stał wlerzyc w wy
stępek pj~knej i llietiZcę~Jiwej .towarzyszki 
Kornika, różuego rodzajU proJe~ta, przy· 
cbodr.iły mu na myś~. Pr7.~wodzlł sob~e '!: 
rozkoszą na pamięc ~h\~Jlę, W. kto reJ 
trzymał ją w swych .ob1 ęc.Jach, . ~.Iedy, do· 
tykał jej ust swoJeml; u~J ua.rd~JeJ. zas go 
dręczyła chęć dowiedzenia SI ę JakIm spo-

(0) Agenci policyjni angielscy .używaja, pny 
chwytanin niebez]liecz uych zJoczY!lI'ÓW nadzwy
czaj mistcl'uych p ę t stalowych, hlore nader zręcz
llie zarzucajol winowajcom na wielkie palce Obll 
ra,k. 

(Przyp. tl.) 

)I.03BOJlCnO ~emrypOIO. 

G i e ł d a. 
Kurs banknotów rosyjskich na zagranionych 

giełdach :prawie nie ul egl. zmianie. Za maIkI kop. 
50', za zloty reński k. 8oł. Kurs naszych paperów 
procentowych ciągle wysoki-listy zastawne t KU
ponem rs 100 kop. 21 j - likwidacyjno B. 88 
kop. 39. 

Kra j o w e. 
f'Vatśzawa, 

(Z własnej korespondenCi/i) . 
PSzeniCA (242 f.) rs. 9 kop. 60-do fi 10 k. 

80 Żyto (232 f.) rs. 5 kop. 10. - 5 kl{J . 70, 
Jt~zmieil (20~ f.) rS.5 hOp. fJO.-«hd~ (142 
f) rs. 3-k.30 -3 k. 50.-Grocla (262 f. rs.3 k. 60 
Fasol" (262 f.) rs. 7 kop. 50.-Gryka (200 
f,) rs. 4. k. 50-L.iellllli"ki T$. l k. SI-rsr. 
2 k. -lU"fiłłl\ funt kop. 45. 

Cena okowity w Warszawie 
w hurtowćj óprzedaży wiadro rs. 6 kop 94 do 

rs. J. kop 4 .-garniec rs. 2 k. 26 do rs. ~ k. 28. 
W częściowej - wiadro rs. 7 kop. 4 dl rs. 7 

kop 10j g'arni cc TS. 2 kop. 30 do rs. 2 kOI 31-
z dodatkiem 2~ Da korzyść kupującego. 

\0) Cena podan:\ jest w markach niemieckch za 
1000 kilogramów, prawie 2500 funtów. 

~~~~~~ ~~~~,~~~~~,; K.O~ ~,~N MA,~~1UR~~~ . K~ELECKICH 
ł· .~· ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY ·1 i .• ra~~~.ka W~ro~ów ~ m. ,Kie~cach, 
t B ~ MARlON ) . ,c'.J;:~,:~KŁA~ .. W;ROB?~ I' · . . ł' w W(Jrf;a.,~·łe, pr'ty ,.14t,:C.9J(?:4lq!{'sh·ći N, t. 

~.w ~arszawie Ulica Źap,ia ~i 4'1 $ Dostarcza wJzelhich 'wy(ooów ' z marmuru kra-

ł pala.{! hr. ordynata Zamoy~kif'g\). ) joweg~ó' ~'~l bu~,~ wh,:,~irz~(t~J d,o~iiwych i ,nagTob. 
fff. ) kó w, .o~;~f;,,~a.~mn:,u s.uro;yego ,w bryłach żolQa!lej 
dY..~: Ceny ' umiarkowane...,... robota star!ł'~l1a~. ~., ,: riel~~~f}'J IV r07JicznYAt.~·0Io~~rqh... ? : •.. 

" . I,,,~j) 
iJI. ;10-1)'."" " . '- • ... , " " - ~', ,J- 11.- -

ł.~~ ::osi~~~iEwIE.; . 
OLEJODRUKI 1~J 

Mam hon Qr jliuif'jszem zawiad.oIDić.s.~ 
nOWDa, Publicznośr, że księgarllia .U'J.9ją 
Zl\opa trzQuą Z(st~J'a św.ieżo w dQborO,~!I 
ODRAZY (OLEJODRUKI) i tako"'ę ... ,PQ 
ceuie nader umiarkowanej spr~edąie. . 

Za wiązawszy .iednocześnie stosunek bez
pObredni z fa bry ką ram za grnnicą, otrzy
małem na sklad rózne gatunki LISTEW 
do ram złoconych i czarnych, które z 
tego powodu !Jo cenie fabryczoe.J o(Męr 
pować jestem w możności. 
~ Zamówienia na wykończenie z 

cała starannością RAM do obrazów przyj· 
muj"ą, się na miejscu. 

z uszanowaniem 
Samuel Gotdslein. 

(6-5) -

}.. . ·1 • ). t t. ·~.I ~. ,. J 

'DW·A., WEKSLE· ,in blanco" , be~, wyil'S
żenia dat , i sumY .<podpisane po dWI\ rat.y 
na., pier.wszej s-t,fonie ,przaz Zygmunta W ę-
glińskiego, i, Edtp.uQda .Dąbl1owskiego, tak 
jak, w.ym!\ga. fnrma TpwarzY$twa Warszaw. 
slUe.gQ: wzajelDuęgo ,krt'dytu,. powierzona 
do zdyskontowania. w J,ęn~i~ ,l'.owaI'Z5stwlie 
LUli w Jl,{lH'li . ~ifjl,w-ęX:~eIl\1ł :p!:'zet; tego~ za
~Ił~i.pnl'l : z.Q.i!WJrt, · ,NyąYlt\y<,l.Yi J{lko.'YiYpb o
str.z~gaia, .2ie J wljkslę. po.40bqe, tyl~Q War; 
s~(j.,'!Y .sk.i.ęmJ!, . T4)~~.~zystWIJ. __ " wząięmnegp 
hę~b!tu I ~ ~!~ . ,zaś ko.mu .. inneplll,. Wf
&~ą.\fj!1,li" _ ~ ~ .pró('~,~Qdpi,~ów nie są one 
icł! wJas\lj~, :r.ękjl, ,zap~łnio~.e n , a j~~q . t~· 
kie, gdyby się w kursie z~Ąlaz~y" uwa. 
ża",l.\ę, 7. ?sl;a[)!łI JlI-ko p09robiQ~e~ Il\. p'o~ia. 
dapz ,;}&4, ,99 s9:!i.O;\V"ęj ogp~~ill(hj!\lu.oŚ~j 
by.łpy.. :(lq~i.lligniętr .. ",; . ) I . " , . 

. . ' ~ . 
"J 

W drukarni F, Belcha~owskiego w PetrQk'oWie. 
I _ •• . t J ~ f· 
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